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Sprawa traktatów  cłowo-handlowych z Rosyą i Rumu­
nią była rozbieraną na posiedzeniach Komitetu gal. To­
warzystwa gosp. W ynikiem było uchwalenie podania 
w tej sprawie petycyj do Rady Państwa, do Ministeistw 
rolnictwa i handlu i do JE . m inistra dla Galicyi, o popar­
cie zaś petycyj wystosował Komitet prośbę do Koła pol­
skiego w Radzie państwa. O treści petycyj zawiadomił też 
Komitet wszystkie bratnie Towarzystwa w Przedlitawii. 
Treść pisma do Koła polskiego jest następującą.

W y s o k i e  K o ł o !
O oraz częściej powtarzające się wieści o postępie ro­

kowań w sprawie zawarcia cłowo-handlowych traktatów  
między monarchią austryacką a Rosyą i Rumunią znie­
walają podpisany Komitet do wystąpienia w obionie zagio 
żonych stosunków kra ju  naszego. Powołując się zatem na 
nasze w tej sprawie w latach poprzednich wnoszone pized- 
stawienia, a w szczególności na petycyę z dnia IB. lutego 
1892 r. 1. 2(>B wniesioną do W ys. Rządu i W ys. Rady 
Państwa, a udzieloną W ys. Kołu w odpisie, upraszamy 
usilnie W ys. Koło o podjęcie najenergiczniejszych kroków 
aby z okazyi pomiecionych traktatów  jeżeli takowe do 
skutku przyjdą — cło od zboża jakoteż innych produktów 
rolnych tak  wprowadzanych z Rosyi jakoteż z Rumunii zni-
żonem nie zostało.

Niezwykle trudne stosunki, wśród których austryackie 
a w szczególności galicyjskie rolnictwo o byt swój walczyc 
musi, zanadto są znane, byśmy jc  tu  obszerniej uzasadniać 
mieli. Już sama różnica ceny ziemi u nas a w Rumunii 
1 w Rosyi, znaczniejszy tu  o wiele nakład na budynki i in­
wentarz gospodarski, wreszcie nieunikniona już konieczność 
stosowania intenzywniej śterkoryzacyi nawet sztucznymi 
nawozami -— wpływają razem wzięte ujemnie na sto­

sunek naszego rolnictwa, redukując rentę z gruntu do 
minimum. Gdy się jeszcze do togo uwzględni nasze o tyle 
wyższe podatki na cele państwowe, krajowe i gminne, musi 
każdy nieuprzedzony przyjść do przekonania, że rolnika 
naszego wśród tak  odmiennych warunków ty Iko to mieine 
cło wchodowe od zboża z Rosyi i Rumunii jako tako je ­
szcze chroni — i że cło to jest ze wszech miar słuszne
i uzasadnione.

Gorzej jeszcze nierównie wyglądałaby nasza hodowla 
bydła, gdyby skutkiem nowych traktatów  zamknięcie g ra­
nicy dla transportu bydła stepowego zniesionem zostało lub 
tylko nie tak  ściśle ja k  teraz przestrzeganem było.

W szystkie korzyści, któreśm y przez zaprowadzenie 
tego zbawiennego środka osiągnęli tak  w monarchii jak  
w kraju, byłyby od razu stracone. A szkoda byłaby tern 
większą, gdyż już w pierwszym dziesiątku lat po zaprowa­
dzeniu tego zamknięcia w r. 1890 przeprowadzone oblicze­
nie bydła wykazało u nas przyrost 187 207 sztuk, czyli 
8'35°/„. Przyrost ten był najwyższym w stosunku do innych 
krajów monarchii.

Ja k  to już obszernie w powołanej na wstępie petycyi 
wyłuszczyliśmy — z otwarciem granicy doczekalibyśmy 
sie znowu powrotu księgosuszu i innych epidemij, które 
przedtem z Rumunii tylko i z Rosyi przez Rumunię icgu 
lamio nas nawiedzały. Nietylko więc racyonalny chów by­
dła stałby się u nas niemożliwy i cały nasz dziesięcioletni 
dorobek utracilibyśmy -  ale i subweneye tak  państwowe 
jak i krajowe, według programu na cały szereg lat opra­
cowanego udzielane, dzięki którym chłop nasz zaczął na 
szerszą skalę uprawiać rośliny pastewne i nabrał zamiłowa­
nia do hodowli bydła, musiałyby być niepowrotnie zmar­
nowane.

To też skutki zniesienia tego zamknięcia granicy byłyby 
tak  dla monarchii jak  i dla kra ju  naszego fatalne. Raptowny 
bowiem upadek racyonalnic już teraz u nas rozwijającej 
się hodowli bydła spowodowałby ogólne zubożenie kraju, 
który w tym  kierunku od całego szeregu lat intenzywniej 
pracuje. Mianowicie chłop nasz w całym kraju  z wyjątkiem
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tylko najżyźniejszego Podola uważa już dziś chów bydła za 
podstawę swojej egzystencyi i jako źródło dobrobytu, do 
którego stopniowo dochodzi. Pam iętać zaś o tein należy, że 
gospodarstw włościańskich w Galicyi jest przeszło milion, 
cios zatem tak  stanowczy, zadany hodowli bydła, dotknąłby 
najliczniejszą klasę ludności krajowej, tamując jej główne 
źródło dochodu i skazując ją  na nędzę. Nędza zaś jest złym 
doradcą, a że u nas nie b rak  nigdy drażniących żywiołów, 
więc i em igracya do Rosyi i Ameryki zaczęłaby wzrastać 
i zachcianki socyalistyczne z Zachodu łatwiejszyby znajdo­
wały przystęp do naszego ludu.

Podpisany Komitet usilną zatem przesyła prośbę, by 
W ys. Koło pilnie śledząc postępu rokowań w sprawie wspo­
mnianych traktatów , wszelkich jaknajenergiczniejszych ra ­
czyło dołożyć starań w kierunku skutecznej ochrony na­
szego rolnictwa. Z byt ważne zatem przemawiają względy, 
by równowaga i postęp dotychczasowy nie były zwichnięte. 
Jedno i drugie da się tylko osiągnąć przez zatrzymanie do­
tychczasowego miernego cła wchodowego na zboże, jakoteż 
przestrzegając jaknajściślej zamknięcia granicy przed wpro­
wadzaniem bydła stepowego.

Siarkowanie cłimieln.
R eferat odczytany na  posiedzeniu sekcyi ehm ielarskiej w Muzeum prze­

m ysłu i rolnictw a w W arszawie 

przez

J ó z e f a  R z ę t k o w s k i e g o .

(Dokończenie).

Sprzeczności zdań wynikają tu ze sprzeczności intere­
sów stron z tą  kwestyą związanych, a mianowicie: browa­
rów i przekupniów chmielu, interes bowiem plantatorów ze­
pchnięto na plan ostatni.

Niezaprzeczenie browary powinny mieć zdanie decy­
dujące, gdyż dla nich jedynie chmiel się plantuje i dla ich 
wygody krzątają się przekupnie, aby chmielu na rynki do­
starczyć. Dalej nasuwa się przypuszczenie, że następowaćby 
powinny poglądy plantatorów, zamykając sprawę w grani­
cach interesu producenta, zabiegającego w celu dogodzenia 
konsumentowi.

W  rzeczywistości jednak  jest inaczej.
Przeważny głos m ają tu przekupnie, którzy ciągnąc 

zyski z obu stron, starają się utrzym ać całą sprawę, przy­
najmniej jak  się dotąd dzieje u nas, w w arunkach dla sie­
bie jedynie najdogodniejszych.

Boć musimy powiedzieć otwarcie, że po dziś jesteśmy 
przez nich wyzyskiwani. Przekupnie chmielu, w naszym 
kraju  operujący, pomimo szumnych tytułów, swym domom j 

handlowym nadawanych, działają w interesie tylko własnym 
i zagranicy. Że w swoim interesie, to rzecz naturalna, bo 
to z natury handlu wypływa, ale że w interesie zagranicy, 
to już wina nasza własna. Nie zdobyliśmy się na potrze­
bny kapitał dla założenia swojskiego, jak  należy, interesu

chmielowego, więc przysłano tu  kapitały  zagraniczne, któ­
rymi operują osobistości, tyle jedynie dbający o sprawy 
chmielarstwa krajowego, że mogą niekiedy okazać legityma- 
cye stałego w tym  kraju  zamieszkania. J a k  się te operacye 
prowadzą, mógł poznać dotkliwie każdy plantator, przy­
wiózłszy swój chmiel na jarm ark  warszawski, gdy ani
0 ceny chmielu, ani o kupca dopytać się nie mógł. Aż 
nareszcie, znudzony wyczekiwaniem i zgnębiony kosztami 
przeciągającego się bezowocnego ja r  mar ko wania, zdał się na 
łaskę jakiegoś nibyto kupca, niby pośrednika, czy też fa­
ktora, którym  najczęściej jest ajent zagranicznego kapitali­
sty. Ajenci tacy sami sztucznie wytwarzają początkową zu­
pełną nieświadomość ceny, zwykle pierwotnie wygórowanej,
1 zupełny b rak  popytu, aby następnie strapionego nieobe­
cnością nabywców i przeciągającymi się kosztami jarm ar­
cznymi plantatora po swej myśli od towaru uwolnić.

Nie nowość to żadna i przyświadczą mi chyba wszy­
scy nasi plantatorzy, którzy takie koleje przechodzili na 
jarm arku  warszawskim. Toć w zeszłym roku doszło aż do 
szemrania przeciw istnieniu samego jarm arku , na który za­
ledwie od tak  niedawna zdobyliśmy s ię !

A za czyjąż to sprawą ?
Stosunek przekupnia do piwowara jest prawie taki 

sam, jak  i do plantatora. I  tam  i tu  zależność od kapitału, 
i tam i tu do pewnego stopnia zdanie się na łaskę i pole­
ganie na prawie narzuconem sobie zdaniu. Jakże bo napra­
wdę mało browarów, kupując chmiel wedle nich dobry, 
otrzymuje rzeczywiście d obry ! J a k  mało kupujących wie 
na pewno, jaki chmiel nazwać dobrym i jak ą  cenę uznać 
za właściwą dla danego gatunku ! Kupiec to wszystko po 
największej części sam normuje, jego tu zdanie, na jego in­
teresie oparte, przeważa.

Otóż właśnie chwiejność zdań co do pożyteczności siar­
kowania chmielu wynika z wpływu kupców, tak  na produ­
centów, ja k  i na konsumentów.

Wieloletnie doświadczenie, poparte zdaniem powag 
naukowych, wynikłem  z sumiennych badań i licznych do­
świadczeń przemawia za siarkowaniem, leżącem w interesie 
browarów, potrzebujących towaru trwałego. Siarkowanie zaś, 
ja k  z biegiem czasu wykazali: Tooth, Medlok, Sedlmeyer, 
Knobloch, Egerguber, Pettenkofer, Liebig, Habich, Thausing, 
Krupski, Stierlin, Fruw irth  i inni, tak  na chmiel oddziaływ a: 
Kwas siarkawy bieli, blichuje chmiel, przez odebranie mu 
niektórych barwników organicznych, z którym i tworzy bez­
barwne połączenia. W prawdzie utrzymanie lub przywróce­
nie jasnego zabarwienia chmielu niema związku z jego do­
brocią, ma jednak dla browarów znaczenie wobec poszuki­
wania przez publiczność jasnego piwa, którego zabarwienie 

| w wyrobie zależy nietylko od przyciemnionego słodu, ale 
i od zbrunatniałego chmielu. Kwas siarkawy, łącząc się 
z tlenowymi składnikam i chmielu, zabezpiecza je  od roz­
kładu, a działając też na błonlci komórek, odejmując im 
własność zatrzym ywania wody, przezco zmniejsza hydro- 
skopową wilgoć, przyspiesza wysychanie chmielu i sprawia, 
że suchy nie tak  łatwo już później przyciąga wilgoć. Ten 
wpływ zachowawczy, przez usunięcie jednej z głównych
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przyczyn psucia, to jest wody, zwiększa jeszcze ta  okoli­
czność, że kwas siarkawy wchodzi także w związek z ma- 
teryami azotowemi, co się odnosi do alkaloidów, znajdują­
cych się w chmielu, choć, co prawda, w małej ilości, 
a wreszcie zabezpiecza też olejek chmielowy i smołę od 
utleniającego działania powietrza. W reszcie niszcz} on 01- 
ganizmy grzybków, często towarzyszących, a tak  szkodli­
wych chmielowi. Habich, w swej nauce piwowarstwa, uzna­
jąc pożyteczność siarkowania, stawia nawet prawidło, że 
plantator powinien chmiel siarkować zaraz po zbioi ze i pi ze­
suszeniu, piwowar zaś, jeżeli kupi niesiarkowany, powinien 
go natychm iast przesiarkować, nie czekając, aż się na skła­
dzie psuć zacznie.

Zobaczmy teraz, co można powiedzieć przeciw siarko­
waniu.

Pierwotnie przypuszczano, że siarkowanie chmielu 
wpływa ujemnie nietylko na dobroć piwa, ale i na zdrowie 
jego konsumentów; przypuszczenie to jednak  już oddawna 
Upadło. Ilość, na wagę, gazu kwasu siarkawego, pochłonię­
tego przez szyszki chmielowe, jest przedewszystkiem bardzo 
m ałą; nadto kwas siarkawy nie przechodzi, jako taki, do 
piwa, lecz w chmielu jeszcze, choćby przy ścisłem jego 
upakowaniu, albo redukuje się na siarkę (chmiel siarkowany, 
po pewnym czasie leżenia, traci woń kwasu siarkawego), 
lub też utlenia się na kwas siarkowy, którego nieznaczna 
ilość, wobec soli mineralnych w chmielu, nie może być na­
wet braną w uwagę.

Jednakże trafiają się rzeczywiście nadużycia, spowodo­
wane siarkowaniem starego chm ielu, uszkodzonego przez 
dłuższe leżenie, czy też z powodu innych nieprzyjaznych 
warunków. Tym  sposobem chmiel bywa odmładzany, w celu 
nadania mu ładniejszej barwy i pozoru świeżości. Konieczną 
też jest z tego względu oględność przy nabywaniu, aby nie 
kupić, zamiast tegorocznego, chmielu starego, zamaskowa­
nego siarką. Ale są przecież sposoby dla wyśledzenia pra- 
wdy. 1 t a k : szyszki i szypułki silnie i świeżo siarkowanego 
chmielu odróżniają się charakterystyczną, zieloną barwą, 
gdy niesiarkowanego mają naturalną żółtawo - zielonawą, 
krzytem  chmiel siarkowany (świeżo) ma zawsze właściwy 
zapach siarkowy (gorejącej siarki), który jednak po pewnym 
czasie znika, występuje też dawne zabarwienie, czasowo 
tylko przez kwas siarkawy usunięte.

Z łatwością można odróżnić pod mikroskopem stary 
chmiel, kwasem siarkawym odmłodzony^ od świeżego, siar- | 
kowanego. Należy tylko rozerwać szyszkę i rozpatrzeć wy- 
trząśnięty z niej lupulin. W pływ  siarkowania nie może być ; 
tak potężnym, aby zdołał wygładzić na ziarnkach lupulinu ; 
roczne zmarszczki i ciemną jego starości barwę zmienić 

żółtawą zieloność świeżości. W yraźnie dojrzeć to można 
na lupulinie pod mikroskopem.

Trochę uwagi, przy pewnej wprawie oka, łatwo ochroni 
kupującego od fałszerstwa. Każdy bowiem obyty z rzeczą 
Przyzna, że obfitość lupulinu, tłustość, której go siarkowanie 
me pozbawia i zapach aromatyczny, stanowią tak  charakte­
rystyczne cechy chmielu świeżego, że dla doświadczonego

oka i ręki wystarczają, aby od niego odróżnić chmiel stary, 
dla zafałszowania świeżo siarkowany.

Drogą badania chemicznego można wykazać obecność 
kwasu siarkawego w chmielu, w ten sposób, że badany 
chmiel wrzuca się do zwykłej butelki W ulfa, zawierającej 
wodę, kwas solny i czysty cynk. W ywiązywać się tu  będzie 
gaz, który wprowadza się do roztworu cukru ołowiowego. 
Jeżeli w-badanym  chmielu niema siarki, to ów gaz będzie 
wodorem, który w cukrze ołowiowym nie okaże zm iany ; 
w razie zaś obecności siarki, gaz ten będzie siarkowodorem, 
który w roztworze cukru ołowiowego będzie tworzył czarny
osad siarczku ołowiu.

Co do inych prób, stosowanych w różnych czasach, 
jak n p .: z monetą srebrną, czerniejącą od siarki, z solą ba­
rytową, dającą osad z kwasem siarkowym, itp., to okazały 
się one niedostatecznemi i niezawsze pewnemi.

Zresztą, mówiąc o zafałszowaniach chmielu, muszę nad­
mienić, iż niesumienni, dla zastąpienia w chudym chmielu 
niedostatku lupulinu, dodają doń: likopodium, kalafonię, 
kw iat siarczany lub ochrę, które jednak  łatwo w ykryć pod 
mikroskopem.

Lycopodium, to roślinne zarodniki z puszek zarodniko­
wych w idłaka gwoździstego ( lycopodium clavatum). P rzed­
stawia się w postaci proszku niezmiernie delikatnego, śli­
skiego, barwy jasno-żółtej, który, wdmuclmięty w płomień, 
spala się szybko i z szelestem ; pojedyncze jego ziarnka są 
znacznie mniejsze od lupulinu i przedstawiają się pod lupą 
jako tetraetyczne, zaokrąglone komórki z wypukłą siatką 
żyłek. Można też obecność jego w chmielu ujawnić potrzą­
snąwszy szyszką nad zapaloną świecą.

Proszek kalafonii, żółto-miodowej masy żywicznej, pod 
mikroskopem okazuje się w bezkształtnych, nierównych k a­
wałeczkach, z odłamem szklistym. Błyszczy silnie przy 
oświetleniu z wierzchu.

K w ia t siarczany przedstawia sic pod mikroskopem 
w postaci ciał romboedrycznych, niekiedy zaokrąglonych; 
przy świetle padającem z wierzchu są one barw y żółtej, 
oświetlone ze spodu są nieprzeźroczyste. Spalone wydają 
woń charakterystyczną (gorejącej siarki).

Ochra, glina żelazista, służąca za farbę, przedstawia 
się w m ałych kupkach, złożonych z nieforemnycli, żółto- 
brązowych cząstek, z inaleńkiemi płateczkam i kwarcu.

Trafiają się więc zafałszowania chmielu, ale me z po­
wodu siarkowania jedynie. W  naszym wieku, wobec powsze­
chnego popędu do prędkiego a łatwego zysku, w każdej 
gałęzi przem ysłu i handlu można się spotkać z partactwem  
i podrabianiem, które przecież racyonalnycli środków techni­
cznych wyłączać z użycia nie mogą i nieufności publicznej 
do nich wzbudzaćby nie powinny. Pozostaje nam tylko 
oględność, ja k  w innych razach, tak  i w tym, aby ich nie 
nadużywano. Zresztą, zafałszowanie chmielu siarkowaniem, 
o ile nietrudne jest do ujawnienia, o tyle do dotkliwszych 
nie należy. Jeżeli bowiem zmienia jego wygląd, to przynaj­
mniej nie zwiększa wagi, jak  to czynią wyżej przytoczone 
domieszki.
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Ostatecznie więc pożytek z siarkowania nie podlega 
wątpliwości, i dla browarów właściwie każdy chmiel powi- 
nienby być siarkowany. Lecz browary rzadko czynią zakupy 
wprost u plantatorów. Ze względu przedewszystkiem na 
kredyt, a dalej na jednostajue spreparowanie całych partyj 
chmielu, na całoroczną kampanię potrzebnych, zwracają się 
z zapotrzebowaniami do drugiej ręki, to jest do kupców za- 
graniczno-krajowych. W ynika z tego, że plantator zbywa 
swój przdukt, nie zużywającemu go fabrykantowi, lecz po 
średnikowi, kupcowi, i z tym też, to jest z jego wymaga­
niami, liczyć się musi.

Otóż przekupnie to właśnie kwestyę siarkowania 
chmielu zaciemniają. O ile to nie podlega żadnej już wątpli­
wości, o tyle i oni przyznają, że dla browarów pożądanym 
jest chmiel siarkowany. Zresztą doświadczenie jawnie poka­
zuje, iż znaczna część naszego chmielu w wyższych gatun­
kach (o lichych nie wspominam — choć bywają częste), 
nie znajduje pomiędzy naszymi piwowarami nabywców, dla 
braku właściwego spreparowania.

Przy zakupnach rzecz idzie zwykle taką ko le ją : piwo­
w ar nabyw ca ogląda chmiel, a gdy mu do gustu nie przy­
padnie, nic wyjaśniając dlaczego, porzuca go i szuka dalej 
ładniejszego, nie spuszczając z uwagi pożądanego, dogodnego 
kredytu. P lantator widzi swój towar pominiętym, lecz na 
razie dojść nie może czemu. Zjawia się w tedy kupiec, który 
piwowarowi przedstawia próbkę swego starannie spreparo­
wanego towaru i zapewnia dogodne warunki kupna, planta­
torowi zaś obiecuje nabywcę, lub w końcu sam jego chmiel 
kupuje, po cenie, naturalnie, zgodnie ze swym interesem 
obliczonej. A z każdym z nich umawia się na osobności. 
Taki kupiec, przyjąwszy od browaru zamówienie na znaczną 
partyę chmielu, zapewnia, iż go dostarczy po jakim ś dopiero 
czasie, i rozpoczyna zakupy od plantatorów. Ponieważ po­
trzebuje mieć partye jednolite dla swych nabywców, więc 
dobiera pomiędzy plantatorami gatunki zbliżone, i te dopiero 
w swym zakładzie sortuje, a następnie siarkowaniem dopro­
wadza do jednostajnego wyglądu.

N aturalną więc jest rzeczą, iż w interesie kupca leży, 
aby od plantatora otrzymać chmiel świeży, surowy, niesor- 
towany i niesiarkowany ani sprasowany, bo w przeciwnym 
razie m iałby wiele kłopotu, lub wprost niemożność w dopro­
wadzeniu go, przy zmieszaniu różnych mniejszych partyj, 
do jednostajnego wyglądu. Chmiel świeży da się łatwo prze­
sortować, a następnie siarkowaniem ujednostajnić tak, że 
pomimo różnych, a licznych zsypków, po sprasowaniu okaże 
się jednym  gatunkiem. Przesortowany już i sprasowany po­
nownie sortować trudno, gdyż się rozkrusza przy rozdziela­
niu szyszek, a i lupulin u wiele się w ytrząsa; ponowne zaś 
jego siarkowanie już nie tak  pożądane przynosi skutki.

Oto dlaczego kupcy odwodzą plantatorów od preparo­
wania, zapewniając, iż najlepszym jest chmiel surowy, piwo­
warom zaś przedstawiają tylko siarkowany.

W  rzeczywistości jednak, o ile najlepszym, bo naj­
trwalszym, jest chmiel siarkowany, a hermetycznie upako­
wany i dla browarów taki najkorzystniej jest kupować, o 
tyle dla kupców najdogodniej jest nabywać surowy, jak

znowu dla plantatorów najpomyślniej byłoby sprzedawać 
chmiel spreparowany, z ręki do ręki, wprost browarom.

O ile dziś przecież sądzić można, tak  błoga chwila 
dla naszych plantatorów chmielu nieprędko jeszcze nadejdzie. 
Znalazłby się może sposób na jej zbliżenie, lecz czy łatwo 
znaleźliby się ludzie chętni do przeprowadzenia tej sprawy?

Do własnego stowarzyszenia chmielarskiego, we w ła­
ściwych mu rozległych rozmiarach, nie zdołaliśmy dojść, 
pomimo podnoszonych projektów i nawoływań, i pomimo 
widocznych korzyści, jakie podobna instytucya mogłaby 
przynieść ogólnie. Na przeszkodzie stanął b rak  potrzebnego 
wielkiego kapitału, chociaż w kraju  są kapitały martwe, 
licho się procentujące i zupełna obojętność właścicieli bro­
warów, pomimo, że w ich interesie leży możność zaopatry­
wania się każdej chwili w dobry chmiel nieobłożony cłem. 
Skorzystali na tern, jak  i w wielu innych razach, kapcy za­
graniczni, którzy wszelkich używali wysiłków, aby tego in­
teresu ze swych rąk  nie wypuścić, ł  nie wypuszczają go 
też dotąd...

Trudno! W ielkich kapitałów, samolubnie więzionych 
w ogniotrwałych kasach, uruchomić, powołać do życia snać 
już nie zdołamy, choćby najracyonalniejszemi i najenergi- 
czniejszemi naw oływ aniam i; więc co na martwotę skazane 
— niech sobie gnije...

Aleć możeby się nam udało zgromadzić niewielkie fun­
dusze, możebyśmy zdołali zjednoczyć kółko ludzi myśli 
i czynu, którzyby zechcieli swój zapracowany grosz włożyć 
w interes, mogący przynieść procent większy, niż kupony 
od listów zastawnych?

Jakieś 3.0 do 40 tys. rubli dozwoliłoby na otworzenie 
w Warszawie własnego składu, wraz z siarkownią, gdzieby 
chmiel mógł być sortowany i pakowany, zgodnie z najno- 
wszemi wymaganiami, i tam przechowywany, jeżeli już nie 
oddawany w komis.

<łdyby plantatorzy mieli tak i skład w odwodzie, 
w znacznej części mogliby się wyzwolić z pod przewagi 
przekupniów i wyzysku kapitałów zagranicznych.

Doniosłość jarm arku  nie uległaby zm ianie: piwowar
w ybierałby na nim chmiel surowy, a plantator lub sam na­
bywca oddaw ałby go do składu dla preparowania.

Czynności zakładu mogłyby podlegać kontroli, czy 
komitetu jarm arcznego, czy kilku członków delegacyi chmie- 
larskiej przy Towarzystwie popierania przemysłu i handlu 
i w ten sposób interesenci byliby pewni sumiennego ob­
służenia.

O płata za spreparowanie, komisowe i składowe po- 
winnyby przynieść dostateczny procent od kapitału zakła­
dowego i obticie pokryć koszta prowadzenia samego inte­
resu, z natury swej wcale niekosztownego.

Jeżeliby zaś jeszcze udało się wyjednanie zaliczek 
z banku na chmiel do składu przyjęty, co nie jest nicpra- 
wdopodobnem, wtedy i plantator ehętnieby tam swój towar 
sk ładał w komis i piwowar łatwiejby tam  zaszedł, zw ła­
szcza gdyby się jeszcze przy rozwinięciu interesu wprowa­
dziło i k redyt na gwarancyi oparty, a tak  przez browary 
poszukiwany.

/
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Gdyby zaś który plantator nic znalazł na razie na swój 
cli miel nabywcy, to otrzymawszy nań zaliczkę i ■mając- towar 
siarkowaniem i właściwem opakowaniem od zepsucia zabezpie­
czony na składzie, wyczekiwałby z nim do drugiego roku 
spokojniej niż dziś, gdy patrzeć musi na jego marnowa­
nie się. . '

Obecnie bowiem praktykow ane z ostateczności odda­
wanie chmielu do spreparowania operującym tu kupcom, 
pomyślnych rezultatów przynosić nie może.

Przy takiej chmielami mogłaby i powinna istnieć sta- 
eya doświadczalna oceny chmielu tak  dla plantatorów jak  
i browarów ; pośrednictwo w ogólnych stosunkach handlo­
wych chmielarskich, a także kantor informacyjno-statysty- 
czny z uwzględnieniem nietylko kra ju  lecz i zagranicy przy 
wprowadzeniu odnośnych ogłoszeń w którem z poczytniej­
szych pism warszawskich.

Rzecz to wogóle w arta poważnego namysłu, zwłaszcza 
wobec przewidywanej sprzedaży składów bankowych w W ar­
szawie, w których dotąd plantatorzy znajdowali jaki taki, 
niezależnie od' przekupniów przytułek dla swego chmielu. 
Gdy sprzedaż będzie faktem spełnionym, zapóźno będzie na 
myśli poważne; wówczas może pozostać tylko żal.

Nic ośmielam się nic projektować — pozwalam solne 
tylko wyjawić myśl, k tóra wydaje mi się praktyczną.

Że nie jest ona moją jedynie i niezupełnie jest nie­
praktyczną, upewnia mię to, iż po zeszłorocznym jarm aiku  
już dosyć liczne grono plantatorów energicznie nawet roz­
trząsało jej urzeczywistnienie. Doszło wtedy już do pewnej 
aprobaty w ogólnych zarysach rzuconego projektu, rzecz 
się tylko rozchwiała, gdy należało zgodnie myśl przyoblec 
w ciało... w chwili dotknięcia gotówki.

Ale może kiedyś pomyślniejsza nawiedzi nas chwila.
Niczego zarzekać się nie należy, zwłaszcza słysząc 

o zawiązywaniu się takiego lip. stowarzyszenia, jak  w Sie- 
dleckiem, racyonalnej hodowli bażantów.

Gdyby to ostatnie doszło do skutku, czemuż mieliby­
śmy wątpić w powstanie swoich składów chmielu wraz
z siarkownią?

Czyż można bowiem nawet porównywać ogólną donio­
słość takich dwóch przedsiębiorstw i

P R O T O K O Ł
posiedzenia Komitetu c. k. Towarzystwa p s p .  galicyjskiego

o d b y t e g o  d n i a  10. m a r c a  1894 r o k u .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Książę Adam Sapieha.
O b e c n i  P p .: Stadnicki lir. Stanisław, dr. Piłat 1 a- 

deusz, Brykezyński Stanisław, Schellenborg August, Tynie­
cki W ładysław, Onyszkiewicz Mieczysław, dr. Skałkowski 
Tadeusz, Sapieha lcs. W ładysław , Czartoryski ks. A itold 
Breuer .lan, Wiesiołowski Adolf, Cielecki Artur, Dziedusz\ 
cki hr. Klemens, Lubomirski ks Andrzej, Langie Tadeusz, 
Gizowski Józef.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  Sekretarz Towarzystwa.
Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  udzielił głosu lir. S t a d n i ­

c k i e m u ,  który w dluższem przemówieniu wskazując na 
niebezpieczeństwo grożące naszemu rolnictwu z powodu pra­
wdopodobnego zawarcia trak ta tu  handlowego między Austro- 
węgierską monarchią a Rumunią i Rosyą, motywował obo­
wiązek Komitetu użycia wszelkich dróg i środków, by nie­
bezpieczeństwo to odwrócić, lub przynajmniej zmniejszyć; 
żądał więc zasadniczej uchwały, żeby Komitet tę 
wziął w rękę i wprowadził ją  na porządek obrad naj > i z -

szej Rady Ogólnej. .
' W niosek ten popierali Pp. Brener, Tyniecki, 1 dat,

Onyszkiewicz i Brykezyński, Stawiając do niego poprawki; 
po przeprowadzonej dyskusyi k s i ą ż ę  ł i ze  w o d n i e  z . .
s f  o r ni u ł o w a ł n a s t ę p  u j ą c e w n i o s k i .

1 Komitet uchwala zasadniczo, że nadeszła pora za­
jęcia się sprawa grożącego nam trak ta tu  z Rumunią i Rosyą;

2. Komitet wniesie sprawę tę na Radę Ogó ną pizez 
kogoś z grona członków Sekcyi ekonomicznej;

8. Komitet poczyni kroki w tej sprawie do Ko a po 
skiego i Rządu jeszcz.0 przed zebraniem się Rady Ogólnej ;

4. Komitet wezwie i n n e  Towarzystwa bratnie u - 1Z(( 
litawii do wniesienia równobrzmiących pety cyj do l\zą< u. 
W szystkie powyższe wnioski uchwalono jednomyślnie.

Dr S k a ł k o w s k i  jako referent spraw budżetowych 
odczytuje zamknięcie rachunków za r. 1898, ruch kasowy
jakoteż rachunek zarządu centralnego.

1 )r. S k a ł k o w s k  i odczytuje zamknięcie rachunków 
różnych innych funduszów i ruchu pieniężnego — dalej 
zamknięcie rachunków subwencyj państwowych i krajowych. 
Sprawozdanie to z odnośnemi objaśnieniami przyjął Komitet

do wiadomości. . .
Dr. S k a ł k o w s k i  przeszedł do referowania budżetu

przychodu i rozchodu na rok 1894, odczytując takowy i po­
stawił wniosek, by buchalterowi p. Grużeckiemu podmęsc 
pensyę z 40 na 55 zł. miesięcznie i konsekwentnie z juz 
poprzednio powziętą uchwałą połowę tej pensyi, tj. kwotę 
800 zł. obciążyć Zarząd contr., a 800 zł. przenieść na sub- 
wencyę. W niosek ten po krótkiej dyskusyi przyjęto.

R e f e r e n t  przedstawił prośbę urzędników i iunkcjo- 
naryuszów biura o przedłużenie dotychczas przez nich po­
bieranego dodatku drożyźnianego i postawił wniosek, by ta ­
kową uwzględnić — w myśl tego uchwalił Komitet przedłu­
żyć pobór dodatku dro ży źn ian eg o  w wysokości dotąd po­
bieranej wszystkim urzędnikom i funkeyonary uszom biura
po koniec grudnia 1894 roku.

Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  otworzył dyskusyę nad >u- 
dżetem i u d z i e l i ł  g ł o s u  lir. S t a d n i c k i e m u ,  który 
imieniem Sekcyi rolniczej zdając sprawę z krokow, jakie 
Sckcya w kwestyi pokierowania działem wystawy rolniczej 
i ziemiopłodów na wystawie krajowej już poczyniła ,. zażą­
dał, by ze względu na to, że koszta z akcyi tej wypływa­
jące dopiero po zaniknięciu odnośnych rachunków na < >d- 
działy Towarzystwa będą mogły być rozłożone — na opę­
dzenie tychże wydzielić z pozyeyi „na nieprzewidziane wy­
datki" kwotę 1000 zł. i oddać ją  jako kredy t na cele wy-
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stawy, przeznaczając do dyspozycyi Hekcyi rolniczej. Po- 
czem w d a l s z y m  c i ą g u  p. L a n g i e  postawił wniosek, 
by Komitet z pozycyi 960 zł. przeznaczonej na „pomocnika 
kancelaryjnego“ — pozwolił Sekcyi rolniczej użyć pewnej 
kwoty na opłacenie siły pomocniczej dla spraw wystawy, 
przybranej do biura. Obydwa te wnioski uchwalono jedno­
myślnie.

P. B r y k c z y ń s k i  imieniem Sekcyi chowu bydła 
proponuje, by Komitet na wystawie krajowej wystawił 8 
lub 6 krów i buhaja rasy nizinnej majdańskiej, zapytuje w ięc:

1. Czy Komitet życzy sobie, by Sekcya bydło to na 
wystawę przygotowała.

2. Czy Komitet wstawić każe do budżetu pewną 
kwotę na ten cel — koszta bowiem tej wystawy byłyby 
znaczniejsze.

Po dyskusyi, w której zabierali głos Pp. Langie, Pi­
łat i Onyszkiewicz, zapadła uchw ała: „Poleca się Sekcyi,
by 8 lub 6 krów i buhaja czystej rasy nizinnej m ajdań­
skiej na wystawę krajową przygotowała — koszta zaś ztąd 
wynikłe, opędzi Sekcya ze subwencyi.

Dr. S k a ł k o w s k i  jako  referent budżetu postawił 
wniosek, by na opędzenie reszty wydatków w preliminarzu 
dochodami nic pokrytych zażądać od Oddziałów części obo­
wiązkowej tak jak  w roku zeszłym w wysokości 30 '/o- 
W niosek ten uchwalono jednomyślnie.

Dr. S k a ł k o w s k i  postawił wniosek na Radę Ogólną 
wnieść się mający w sprawie dodatku do §. 38. statutów, 
który normować będzie kwestyę kooptacyi członków Towa­
rzystwa do grona Komitetu; wniosek ten postawiony pise­
mnie, uchwalił Komitet jednomyślnie.

lir .  S t a d n i c k i  imieniem Sekcyi rolniczej postawił 
wniosek, by dla wzmocnienia tej Sekcyi siłami fachowemi 
komitet kooptował pp. Olszowego, Pomorskiego, dra Szyszy- 
łowicza, profesorów wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. 
W niosek ten jednomyślnie przyjęto, następnie rozwinął

hr. S t a d n i c k i  w szerszeni przemówieniu plan dal­
szego działania Sekcyi rolniczej w sprawie urządzenia działu 
rolniczego wystawy krajowej. W  dyskusyi nad tym  przed­
miotem zabierali głos pp. Wiesiołowski, Cielecki, Tyniecki, 
Gizowski, Onyszkiewicz, ks. Przewodniczący, Langie i dr. 
P i ł a t ,  k t ó r y  p o s t a w i ł  w n i o s e k ,  aby jaknajspieszniej 
nowym okólnikiem wezwać Oddziały do obsyłania wystawy 
ziemiopłodami już zaraz teraz, jeżeli zbiory gdziekolwiek 
choć średnio co do jakości wypadły. Później będą mogły 
Oddziały zastąpić te ziemiopłody okazami ze świeżych zbio­
rów. W niosek ten uchwalono.

Hr. S t a d n i c k i  zdał sprawę z posiedzenia Sekcyi 
chowu koni, podając do wiadomości Komitetu, że hr. Za­
moyski Stefan wypracował szereg uwag w kwestyi chowu 
koni roboczych, które stanowić będą część m ateryału do 
dyskusyi na jednem  z poufnych posiedzeń R ady Ogólnej 
przeprowadzić się mającej.

P. C i e l e c k i  zdawał również sprawę z działalności 
swojej w Komitecie dla chowu koni przy c. k. Namiestni­
ctwie, gdzie jako zastępca śp. Adama księcia Lubomirskiego

zasiadał. Obydwa te sprawozdania przyjął Komitet do wia­
domości.

P. G i z o w s k i  zdawał sprawę imieniem Sekcyi 
chmielarskiej z egzaminu, który 27. lutego odbył się 
w szkole w Starem Siole. W ynik egzaminu tego był pod 
każdym względem zadówalniający. W  końcu zapytuje spra­
wozdawca, czy Komitet życzy sobie:

1. by szkoła chmielarstwa wzięła udział we wy­
stawie krajowej, obsyłając dział rolniczy zbiorami i mo­
delami ;

2. by szkoła urządziła na wystawie m ałą chmielarnię 
wzorową.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. Langie, lir. 
Stadnicki, Breuer, Tyniecki, Onyszkiewicz i ks. Czartory­
ski, uchwalił Komitet obydwie propozycye sprawozdawcy, 
zwłaszcza, że w dziale chmielarstwa są zaoszczędzone fun­
dusze z lat poprzednich, które na opędzenie wynikłych 
ztąd kosztów wystarczą.

P. O n y s z k i e w i c z  referował w sprawie konkursu 
pługów podczas trw ania wystawy krajowej odbyć się ma­
jącego, którego program  Oddział lwowski Komitetowi 
przedłożył, postawił wniosek, by program ten przesłać Mi­
nisterstwu rolnictwa z prośbą o wyasygnowanie na ten cel 
zarezerwowanej subwencyi w kwocie 300 zl. W niosek ten 
uchwalono.

P. B r e u e r  zawiadomił Komitet, że Intendantura XI. 
korpusu m iała zawrzeć kontrakt na lat 3 z przedsiębiorcą 
węgierskim o dostawę mięsa dla całego korpusu rozłożonego 
we Lwowie, stawia więc wniosek, by Prezydyum  jak  
najspieszniej tę sprawę zbadało i kroki odpowiednie ku 
ochronie interesów rolnictwa poczynić raczyło. W  dyskusyi 
nad tą  sprawą zabierali głos pp. Langie, lir. Stadnicki i ks. 
W ład. Sapieha. Gdy jednak  spraw a, ta  dostatecznie w yja­
śnioną nie została, polecono Sekretarzowi, by zaraz naza­
jutrz dokładniejszych zasięgnął informacyj i zdał o tern 
sprawę księciu Prezesowi.

PC o  i i  1k i i r  s .

Przy zimowej szkole rolniczej w Cieszynie na Szląsku 
austryackim  z polskim językiem  wykładowym, otworzyć się 
mającej z początkiem roku szkolnego, to jest z dniem 1. 
listopada 1894 (nauka trw a 6 miesięcy), ma być obsadzoną 
posada kierownika szkoły.

Obowiązkiem jego jest udzielanie nauki w przedmio­
tach rolniczych tak  w szkole jakoteż jako n a u c z y c i e l  
w ę d r o w n y .  Chcący objąć tę posadę, z k tórą połączone są 
roczna pensya 1000 zł. w. a., wolne mieszkanie przy szkole, 
wynagrodzenie kosztów podróży, dyety i honoraryum za 
w ykłady wędrowne, mają podania udowadniające ich kwa- 
liiikacyę nauczycielską dla średnich lub niższych szkół rol­
niczych, kwalifikaeyę w języku polskim i niemieckim i do­
tychczasową prak tykę w zawodzie rolniczym wnieść do 31.

/



lipca 1894 pod adresem kuratoryi zimowej szkoły rolniczej 
w Cieszynie.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można u przewodni­
czącego kuratoryi Ryszarda barona M attencloita w Orłowej 
na Szląsku austryackim.

K u r a to r y a  z im ow ej s z k o ły  ro ln icze j  w  C ieszyn ie  n a  Sz lą sku  
a u s t r y a c k i m .

Cieszyn dnia 21. lutego 1894. Przewodniczący
3 -  b v. M a t te n c lo i t  r. w

O G Ł O S Z E N I E .
W szkole uprawy i wyprawy lnu w Gródku rozpo­

cznie się nowy jednoroczny kurs nauki dnia 25. k w i e ­
t n i a  1894.

Chcący być do szkoły uprawy i wyprawy lnu w Gro­
dku na jednoroczny kurs przyjęty, powinien:

1. Najdalej do dnia 31. m arca 1894 wnieść do Dy- 
1'ekcyi szkoły w Gródku podanie i wykazać się:

że 16. r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z dobrym po­
stępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest umysłowo 
i tizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów ;

2. W  terminie przez D yrekcyę oznaczonym złożyć 
egzamin wstępny, z którego kierownik szkoły osądzi, cżyli 
kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tejże szkole udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać b e z ­
p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie kosztem funduszu k ra ­
jowego.

Każdy wstępujący do szkoły powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie:

Dyrelccya szkoły uprawy i wy,wawy hm  w Gródku kolo Lirowa.
Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o

Królestwa Galicy i -i Lodomeryi z Wielkieni Księstwem
krakowskiem.

Lwów dnia 24. stycznia 1894.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 1<>. marca 1894.
Usposobienie niezmienne, stagnacya trwa dalej. Na 

spirytus popyt słabszy, ceny obniżające.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Lszenica gotowa . ., •
z yto gotowe .
Owies obroczny . . ■ •
Jęczmień . . . . .
Rzepak . . . . . .
Groch .
W yka . . . . •
Lobik .
Hreczka .

6 '— do 7-50
5-— 5-75
575 17 6-30
5 - 17 5-75

10-50 17 11-50
5-50 17 11-—
7-— 77 8-50
5'50 17 5-80
6 50 17 7-—

K ukurudza stara . . . . 5-90 do, 6-10
17 nowa . . . . 4-90 17 5-10

Chmiel za 56 kilogr. . . . . — • — 17 —

Koniczyna czerwona . . . . 65 — 17 80 - -

77 biała . . . . . 70 -— 17 85 ' —

11 szwedzka . . . . 65'— 17 85’—-
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacya

14'75kol., gotowy . . . 17 15' —
na term ina . . . . — ■— 17 — 1—

Lnianka 1’ 17 8-—
Anyż 24 - - 17 26 ' —

Tymotka 30-— 17 36'—

O G Ł O S Z E N I  A.

TRAWA MIODOWA
(H O L G U S  L A N A T U S )  6—10

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupeł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a 
kilka lat. Jeden  k o rz e c  wraz z workiem kosztuje 4  zł. 5 0  c t . ,  
przy zakupnie naraz I 0  k o rc y ,  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. B u ls iew icz j  skład nasion w  B ochni.

ma
Zarząd dóbr Radłowa
do sprzedania następujące odmiany kartofel, pochod 

cych od p. Dołkowskiego w Nowejwsi:

G o r z e l n i a ! ,  G o d z i e m b a ,  C h o c h l i k  i Z i e m o w i t .
Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe na wilgoć, 
sprzedaje się loco stacya Bogumiłowice (wraz z workiem) 
w cenie'od 3 do o zł. za 100 ky  zależnie od zamówionej ilości 
Prócz tego są do sprzedania kartofle „Achillesy“ również na 
wilgoć wytrzymałe, plenne i bardzo smaczne do jedzenia 

w cenie po zł. 3 za 100 kg. 6 8

W  o b o r z e  z a r o d o w e j  w B r  z e 8 c i a  n a  C h j  e s t

12 b u l  baj Rów
mających 6 miesięcy do 13/4 roku do zbycia. 2— 3

Zarząd m ajątku H erberstorf sprzedaje loco stacya ko­
lejowa Wildon za pobraniem:

nasienie koniczu
orygin. styryjskiego bez kanianki po 93 złr. za centnar 

metryczny.

J a b ł e c z n i k :
doskonałego smaku, złotożółty, zupełnie przeźroczysty, szcze­
gólnie cierpiącym na żołądek i na nerwy zalecany przez 
lekarzy jako najodpowiedniejszy napój, hektolitr po 8 zł. 
)Gutsverwaltung Herberstorf Post Wildon in Steierm aik.)

Ktoby potrzebował człowieka porządnego, pracowitego 
i dobrego gospodarza, jako rządcę, kasyera, magazyniei a 
etc. r a c z y  zgłosić się po bliższe informacye do W go Zakrze- 
wskiego, inspektora c. k. Towarzystwa gosp. gal. we Lw owie.

Stacya doświadczalna kartofli w Chlebowicach w dobrach 
JW . hr. Romana Potockiego sprzedaje loco stacya kolei 

Chlebowice - Bobrka

24 Odmian knrtofli.
wykazanych w zestawionej tabeli plonów z tejże stacyi 

w r. 1893, a umieszczonej w „Rolniku1* z. m. .1—4



—  90 —

w e  L w o w i e ,  ui.  J a g i e l l o ń s k a  3,
poleca

d o s  i e  w  u  w i o s e n n e g o :
L u cern ę  oryg in a ln ą  fr a n c u sk ą  w najlepszym gatunku 

wolną od kanianki,
L u cern ę  w ę g ie r s k ą  w najlepszym gatunku wolną od 

kanianki.
K oniczynę  c z e r w o n ą ,  b ia łą , żó łtą ,  s z w e d z k ą  itd. wolną 

od kanianki. 
T ym otk ę ,  Rajgras a n g ie ls  i, w ło sk i ,  fra n cu sk i  i wszystkie 

inne traw y pastewne.
S po rek  olbrzymi i zwykły.
Buraki p a s te w n e  w kilku wypróbowanych najlepszych 

gatunkach, j a k : „Mamuty", „Oberndorfskie", ,,\  au- 
liac", ,,Klumpen", „Flasze" itp.

P s ze n ic a ,  ży to  jare ,  ję czm ień  i o w i e s  w szlachetnych, 
wczesnych i późniejszych odmianach.

Kukurudzę ..Koński ząb", oryginalny am erykański 
„Virginia" i węgierski.

Kukurudzę Cinquantino, P ig n o le tto ,  B u kow iń sk ą  itp.
F a s o lę  olbrzymią białą, czarną i inne.
Groch „Victorya", zielony drobny, złoty.
Łubin żółty, niebieski i biały.
Wykę, Bobik, S o c z e w i c ę  

W szelk ie  inne n as ion a  po c e n a c h  ta r g o w y c h .

Utrzymuje stale na składzie
Wąwozy s z tu c z n e  z pierwszorzędnych fabryk, o zagwa­

rantowanych składnikach.
M aszyny ro ln icze  najnowszej i najlepszej konstrukcji, 

z fabryk  krajowych i zagranicznych.

S z c z e g ó ło w e  cenhiki na żądan ie  darm o i opłatn ie .

nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 
maszynami i potrzebami rolniczemi

l a r s a n o  i P r a g e r
w Pradze

przez Filię w  B ernie  m o r a w s k ie m  (Briinn, Comptoir 
und Magazin, Bahnring 22 neben dem G rand łlotel)
oferują z najzupełniejszą gwarancyą jakości superfosfaty, 
mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa, kainit, speaj- 
ał-ne nawozy dla, zbóz, siarkan amonu, siarkan potasu 

i saletrę chilijską (Import w p r o s t  Z Chili).

Mączka kostna karm om  (P raec ip ila t ) .
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze' 

syłają gratis i franco. 8 —10

•IŁ i

8 wołów 4=letnicłi
zdolnj’ch do robot\r lub opasu i 0 buhajków pół krwi Bern- 
Siementhal, w ieku od 7 do 12 miesięcy ma na sprzedaż

Zygmunt Mochnacki w Toustoługu p. Tarnopol. 1—2 24—?

ii Ó
i a p araty  do rektyfikacy i  sp iry tu su , k o t ły  p a r o w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a r y  na sp iry tu s ,  kadzie do g o to w a n ia ,  
parniki k os tn e ,  pom py i urządzenia  rzeźni, pom py p iw ne  
i c h ło d n ik i ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  ch łodnik i  b r ow a rn e  

i m a sz y n y  p a r o w e
dostarcza po najuiniarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w B i a ł e j  ( G a l i c y a )  49—52

Środek: na szczury,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
Zw ierzyniec pod Krakowem.

POMPYJ  wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower-Barf robione

I ’o m p y  I n o x j  d o w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garveiis,

T T 7 "  Ą  T  n a jn o w s z e j i n a jlep sze j
W  J H L 'w X  J L  k o n s tru k c y i

D ecym aln e ,  cen te z y m a ln e  m o s t o w e  w ag i ,  kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bjMlęce

T o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e  dla fa b ryk a cy i  pomp i m aszyn
Katalogi 

gratis i franco Wien i. YVallfiscligasse 14 Katalogi 
gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp. przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie
G a rv en ’s  inoxyd ir te  Pum pen, względnie G arven's  W aagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


